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OD REDAKCJI

„Kwestia językow a” jest stale obecna w  debacie publicznej. Może 
oznaczać dbałość o popraw ność językową czy troskę o czystość języka 
rozum ianą na wiele sposobów. Przypominamy sobie o języku i jego sub­
telnych m echanizm ach, gdy radykalnie zm ienia się nasza sytuacja 
w  świecie i pragniem y dostosować go do zmieniającego się stylu życia. 
Po drodze gubimy słowa, naginam y je  do naszych potrzeb, popełniamy 
błędy, które w  sferze publicznej nabierają symbolicznego znaczenia.

To dobrze, że spieram y się o język, że przyglądam y m u się z bliska, 
jakbyśm y obracali w  ręku szlachetny kam ień, że go sprawdzamy, pod­
dając próbie ognia, jak  niedaw no wydany Finneganów tren Jam esa Joy- 
ce’a w  tłum aczeniu  Krzysztofa Bartnickiego. Ile znam y języków ob­
cych? Dwa, trzy, w ięcej? (Jak tw ierdzą  fani Joyce’a, już pierw sze 
strony Trenu to zweryfikują.) N iezależnie od tego, czy jesteśm y w ielo­
języczni czy też nie, zadajm y sobie pytanie: czy dośw iadczenie życia 
potrafim y przekuć w  słowo? Czy inni je  rozum ieją i czy są w  stanie do 
niego się odnieść? Inaczej m ówiąc, czy nasz język je st jeszcze języ­
kiem  wspólnoty? Czy w  chwili, gdy nie jesteśm y pew ni w łasnej tożsa­
mości, język nas ratuje, daje poczucie zakotwiczenia? W brew  pozo­
rom, pytania te  są coraz bardziej aktualne, zestawiają bow iem  ze sobą 
jednostkow e pragnienia praw dziw ego w yartykułow ania swoich racji, 
tego co przeżywamy, z w yzw aniam i życia społecznego.

Rzeczywistość języka jest nie mniej złożona i dynam iczna niż życie 
społeczne. Zarów no język, jak  i w spólnota m ogą się otworzyć lub za­
m knąć na spotkanie. To o tw arcie  też m oże być u łom ne i pozorne 
-  taka refleksja nasuw a się, gdy obserwujem y szerzący się kult kom u­
nikacji zarów no w  języku, jak  i w  życiu społecznym. W nauczaniu  ję ­
zyka owo porozum ienie za w szelką cenę przybiera form ę kom unika­
cyjnego podejścia  do nauk i języków  ze w szystkim i jego w adam i
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i zaletami; natom iast w  życiu w spólnoty kult ten  może oznaczać n a­
cisk na skuteczniejsze przekonyw anie do swoich racji, zaw łaszczanie 
języka i przyzwolenie na obniżenie poziom u debaty publicznej. M no­
gość słów nie m usi prow adzić do porozum ienia, a jednak  w padam y 
w  tę pułapkę raz po raz, zapom inając o błogosławieństw ie milczenia.

Język je st rów nież skom plikow anym  sposobem  zapisyw ania p a ­
mięci, która ostatecznie przekłada się na tożsam ość czy naw et na w ie­
lość tożsam ości w  obrębie jednego języka. Pytanie więc brzm i, jak  za­
dbać o język, by możliwe było w yartykułow anie tożsam ości -  mojego 
i w spólnotowego „ja”. Czy w arto przypom inać o fenom enie staropol­
skiej dwujęzyczności, za k tó rą stało um iłow anie ideałów  antycznego 
państw a obywatelskiego? Czy w arto popularyzować polskie tłum acze­
nia Biblii, w  tym  przekład znany jako Biblia ks. Jakuba Wujka, będą­
cy przecież ow ocem  pracy  większego zespołu tłum aczy? Czy w arto  
przypom inać o dorobku drukarzy krakow skich XV-XVII wieku, k tó­
rzy myśl i życie ukryte w  słow ie przekuw ali na język tw orzącej się 
w spólnoty  literackiej, in telek tualnej, obyw atelskiej? Ufam, że tak
-  nierzadko mówimy Wujkiem, K ochanowskim  (drukow anym  w K ra­
kowie), w ybieram y swoich przedstaw icieli do Sejm u (który obrado­
w ał niegdyś po łacinie), a w ięc niejako w pisujem y się swoim  życiem 
w  szerszy horyzont kulturowy, niż nakazuje Totalny słownik najmłodszej 
połszczyzny. Podobnie w arto  zająć się językiem  m ediów  i korporacji
-  często „drew nianym ” i na siłę w tłaczanym  w  realia polskie. Warto 
zain teresow ać się rów nież przek ładem  politycznym  w e w szystkich 
jego odcieniach oraz zm ierzyć się z ideą lektury, gdyż czerpie z języ­
ka i jest słowem  o życiu. Te i w iele innych tem atów  wokół problem u 
języka i tożsam ości poruszają  Autorzy niniejszego tom u. Z apraszam  
do lektury i ciągłego poszukiw ania słów do określenia sam ego siebie.
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